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Narkomindiel** na urlopie
N i e z w y k ł e  s p a c e r y  w  p i ą t a ę  b u d z ą  s e n s a c ją  w s r ó o  k u r a c j u s z ó w

(Korespondencja własna ,,ABC“)
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MFJieraa m ewy — jest zbyt 
Jasno! W arna pow kr^caia  

wszędzie te nowe żarówki

Mariańskie leżnie 
bad). we wrześniu.

Godnem uwag? jest jak zew­
nętrznie przedstawia się „pan 
minister spraw zagranicznych" 
narodu, który żydzi „uwolnili ze 
szponów caratu", według własne­
go ulubionego wyrażenia.

Otóż „pan minister spraw za-

(Marien-i Nie nazywa .■ się ministrem 
| spraw zagranicznych, lecz „narko

T U K C i c a s
K E O T T & i ! ]

2 '4teceŹHicłtva.. 
h i s t o r i a  t r a w te

PRAWDZIWA
Byty komendant obozu izola­

cyjnego w Berezie, emeryto­
wany podinsnektor poheji, Bo­
lesław Greffiwr, załozyl sklep 

• spożywczy w Lucku na ul. Ja­
giellońskiej d składa ofiary na 
biednych narodowców. (Z pra­
sy).

W  Łucku, już Oil paru dni 
prowadzona była energiczna 
propaganda antyżydowska. 
W zdłuż ca łe ] ulwy Jt ^eltor,t- 
skiej stały gęsto pikie>y. o- 
strzegające przed sklepom zy 
dowskind i udzielające in fo r ­
m a c ji o zakupach u Polaków .

Jednym z p ik iecia rzy  był 
były więzień Berezy nazwi­
sko p om jicm  —  oznaczmy 
<70 wprost k ró tko  1 

X  zmęczony całodziennym  
uzera riem  się z wrzeszczący­
m i żydarni wszedł, w pewnej 
chw ili , do pierwszego po d ro ­
dze. sklepu, żeby się napić wo 
dy sodowej.

W łaśnie sklepikarz był za­
jęły  pracą. Z  trudem  nachy­
lał się ze względu na potężny 
brzuch i  ze s to jące j w kącie 
beczki ze śledziam i wyławiał 
za ogony pojedyncze sztuki.

W reszcie skończył pod ­
niósł się, a jego trzy podbród ­
ki zadrgały w uśmiechu, zaś 
m a h  otłuszczone oczka, ży­
w iej zabłysły.

—  Ach. kolego pik ieciarz, 
czym m ogę służyć? —  zapy­
tań —  Tak, nareszcie bierze­
my się do pracy  —  ciągnął da 
le j.  —  Jak się my, wszyscy 
narodow cy połączymy, to nie 
długo żydów i  sanację zlikw i­
dujemy. Byle tylko razem  i 
zgodnie Ja sam, dodał z du­
mą, jestim  bojowym narodou> 
cem. Składam ofia ry  na bez- 
roootnycli. Żeby tak wszyscy 
rob ili. A le  ale, ja  gdzieś pana 
widziałem. —  ożywił się na■ 
gle sklepikarz

X popatrzył, splunął, trzas­
nął drzw iam i i wyszedł.

P o  jego  wyjściu emery Iowa 
ny podinspektor p o lic ji, były 
kom endant obozu izolucyjne- 
go w Berezie, a obecny sklepi 
karz, Bolesław G reffner, dłu­
go dziw ił się i myślał. N ie  
m ógł zrozum ieć szczególnie, 
co znaczyło jędrne słówko, 
które pow iedział p ik ieciarz, 
wychodząc ze sklepu.

B  R E Z A

U T W IN O W
granicznych", . reprezentujmy 
proletariat, przebywa-na kuracji 
w Mariańskich Łaźniach.

Prz&de wszystkim odróżnia się 
od Izwolskieh, Lamsdorfów, Sa- 
zonowych i innych Ehrentnaii. 
czy Biiiowów tym, że wszystko w 
nim jest fałszywe. Nazwisko ro­
dowe Watach wulgo Finkel- 
stein „przetłumaczone" i to błęd­
nie na Litwinow. Właściwie po 
rosyjsku byłoby Litowcow. Ale 
ten błąd uczyniony był podobno- 
świadomie i celowo, aby zazna­
czyć pewną łączność z Polską, 
nie tylko ze względu na własne 
pochodzenie z poza dawnej „linii 
osiedlenia", lecz i na łączność 
— niestety — z pewnymi praw­
dziwie polskimi, pod względem 
pochodzenia, domami.

Narodowość — fałszywa. - Na­
zywają go w pismach, zwłaszcza 
żółto - frontowych,, Rosjaninem 
Mówi w domu po rosyjsku, ale nie 
nawidzi Rosji i wszystkiego co 
jest rosyjskie.

Przygotowanie do kariery dypio 
matycznej uzyskał nie w rosyj­
skim „Korpusie Paziów", ani u 
,Prawowiedow“, lecz we francus 
kich i wielu innych więzieniach, 
w których przebywał, nosząc pa 
siasty przepisowy strój, bynaj­
mniej, nie za swe polityczne prze 
konania

! mindiełem" — neologizm z rosyj­
skich wprawdzie źródlosłowów, 

! ale w czysto żydowskiej przerób­
ce.

Korzysta z urlopu. Ale „trium- 
| fujacy proletariat", sam wodzony 
na mocnym łańcuchu, nie darzy 
go zaufaniem, nawet w czasie 
zdrowotnego urlopu.

Gdy , towaizysz narkomindiel" 
wychodzi z hotelu, Waldmtihle, 
gdzie mieszka, poprzedza go cze- 
kista, Za nim idzie drugi czekista. 
Władze lokalne dodały jeszcze, ze 
zrozumiałych względów-, swoich 
agentów' (nie tajnych, a zupełnie 
jawnych), którzy kroczą zawsze 
obok czekistów. Każdy „spacer", 
czy to do źródła, aby wypić kubek 
wody Lcznięzej, czy do kąpieli 
czy wprost ną przechadzkę, odby­
wa „towarzysz - narkomindieł" 
w... piątkę, co oczywiście stanowi 
sensację i budzi podziw, zwłasz­
cza wśród goszczących tu praw­
dziwych ministrów, no i tych, któ 
rzy prawdziwych ministrów widu 
ją chadzających na wolności.

Jeden z tych konwojujących dy­
gnitarza sowieckiego czekistów, 
ma wygląd normalny, standarto­
wy. Drugi, wzbudza zaciekawie­
nie. Wygląd straszny. Mimowoli 
nasuwają się myśli o podziemiach 
„Czeka", zwanej później „GPU" i 

i „operacjach", jakie się tam odby­
wały i odbywają, Naprz. ulubiony 
„zabieg" stosowany przez towa 

; rzysza Jagodę (żyda, obecnie już 
’ „zlikwidowanego"). — „Zabieg" 
ten polegał na ściąganiu skóry z 
ręki, zanurzonej uprzednio we 
wrzącej wodzie, co podobno ułat­
wia schodzenie skory Nazywa się 
to tecnnicznie „zdejmowaniem rę­
kawiczek". Fotografie takich rę­
kawiczek, ściąganych własnoręcz 
nie przez Jagodę z jego ofiar,1 
można oglądać w Muzeum ant.- 
oolszewiekim w Berlinie, sw*

Otóż ten drugi konwojujący 
„ministra" czekista, wygląda na 
akiego, który tego rodzaju „żabie 

1 gi“ wykonywa własnoręcznie i 
‘ chętnip. w

Czaś'em też „piątce" tej towa­
rzyszy młoda kobieta, z.wyglądu 
Rosjanka, może dawna „Smolasz- 
ka" lub wychowanka innego u 
przywilejowanego instytutu . dla 
dziewcząt szlacheckiego pochodzę 
nia (szczątkowy okaz v-arstwy wy 
merdowanej) Jest to stenografist 
ka z dobrą znajomością

w których „narkomuidieł" zwraca 
się z notami protestacyjnymi 
naprz. przeciw piractwu, śmiejąc 
się „śmiechem czerwonym' z 
tych, którzy te noty przyjmują na 
serio.
•-Stenograf istka ła sprawia wra­

żenie wprost litość budzące, wy­
gląda na istotę stoi (urowaną do 
ostatnich granic.

A rodzina „pana ministra"? 
Naprz. szanowna małżonkav Ta 
jest. .nipobeona Zgodnie ze zwy 
czajami przyjętym* pi zez pogrom­
ców „triumfującego proletariatu"

małżonka jest zakładniczką za­
trzymaną „na wszelki wypadek" 
w Moskwie.

W  „raju bolszewickim" wszyscy 
członkowie rodziny każdego z „d> 
gnitarzy" sowieckich odpowiadają 
głową za niego i sa wymordowy- 
wam za każdy „ukion ‘ gtowy ro­
dziny, lub jakiekolwiek istotne. 
c ż y  urojone przestępstwo.

Takiej „wolności" zażywają naj 
wyżsi dostojnicy „raju socjali­
stycznego".- wyzwoleni ze .szpo­
nów caratu".

K l— wicz

u i y w o  s i ę  A s p . r i n

a s n r j n w
p r a w d z i w a  t y l ko  z e  znek i en*  

' k r z y ż a  >źłav«*a«

Książeczki sżczeida
Gramy i oszczędzamy

PKO wydaje z dniem_J.10.1937 
roku nową serię książeczek pre­
miowanych. Będzie to z kolei seria 
V-ta, ponieważ cztery serie do­
tychczasowe. a zwłaszcza czwar­
ta, zostały dosłownie rozch wy ta­
lie., Wielka popularność premio­
wanych książeczek oszczędnościo­
wych pozwoliła wyposażyć V-tą 
serię w tak liczne przywileje dla 
oszczędzających, że książeczki te
jeszcze przed swvm ukazaniem *
się zj'skaly sobie nazwę „książe­
czek szcgęśc<a“.

Bo posłuchajmy:
Składając po zł. 5 miesięcznie, 

uczestniczymy co 3 miesiące w lo­
sowaniu premij pieniężnych Naj­
wyższa premia wynosi zł. 500, naj­

niższa — zf. 50. Książeczka, któi'a 
wylosuje premię, będzie nadal 
brała udział we wszystkich loso­
waniach następnych. Po 9 i pól 
latach systematycznego oszczędza­
nia oti zymujemy zł 600.
Niezależnie od tych premij PKC 

rozlosuje po 9 i pół latach dodat­
kowo specjalne premie za wytrwa­
łość w oszczędzaniu, wypłacając 
kwotę zł. 1000 zamiast przewidzia­
nych zł. 600.

Wreszcie po trzech latach ksią­
żeczka premiowana staje s,ę pod­
ręczną kasą pożyczkową, zawsze 
gotową do usług ponieważ PKO 
wydaje po upływi >. tego terminu 
pożyczkę do wysokości 80 proc. 
wkładu na książeczce

K O L C S S Ę aRÓ2

JłaCemika

W alka  i  stragan
to  ty!ko drobny o d rn e k

(k) „Czarno na białem" prag­
nie zohydzić walkę z żydami:

Trzeba być wyjątkowo tępym, by 
tego nif widzieć, by sobie wyobra­
żać, że w bojach ze straganami two- 

, .rzyć się ma Wielkr Polska.
Akcja taka nie może w sobie mieć 

nic z romantyzmu młodości, „ponad 
. poziomy wylatującej"/ Jest to cy­
nizm, bo cynizmem jest - w szaty 

■idei ubierać najbai dziej poziomy, 
materialny) kupiecki interes, pro­
wadzący do skawy. -

Jest to cynizm, pocnodzący z hit­
lerowskiej szkoły
Trzeba być wyjątkowo tępym, 

by nie widzieć, że walka o stragan 
to, drobny odcinek walki o wyzwo­
lenie Polski z pęt żydowskich A 
jeśli walka o wyzwolenie z niewo­
li menneckiej czy rosyjskiej jest 
oprurmen ona aureolą romantyz­
mu, to dlaczego tego romantyzmu 
odmawiać walce z żydami?

„C ? as”  nie chce zro zum ieć
w łasn e i n ie zrę c zn e j ta k ty k i

„Czas" na marginesie naszego 
języków 1 artykułu poświęconego niezręcz­

nej taktyce konserwatystów', pi- 
m ^ m m m  , sze:

C z y t e ln ic y  „ A B C ”  n ie  u s t a ją
w of io raeh na pogorzeleó a -naródo *  ców

W dalszym ciągu wpłynęły na­
stępujące ofiary na pogorzelców 
we wsi Rożki Ziemaki: P. Artur 
Waga z Pabianic zł. 10, p. Krzycz- 
kowski, Zalesie zl. 5. p. Luks Sta­
nisław zł. 3, adw\ Rudowski Leo­
nard z Płocka zł, 5, p. Deutscher 
Kazimierz zł. 4,50, p Mościcki 
Marian zł. 5, bezimiennie zł. 5, inż.

Ignacy Myszczyński zl. 20, J. G, 
zt 1» Z. i M. W. ze Lwowa zł. 10, 

Ofiary w naturze złożyli: p. Su­
ska — sweter, bezimiennie—pacz 
ka ubrania i książka Bracka 4 — 
1 para obuwia. W. M- N. nalto 
męskie, Zbyszek Celiński — pacz­
ka odzieży, „Varsovianin“ — pacz 
ka ubramotea zawierająca 3 gar­
nitury, 2 pary Sbodni.

J E S I E Ń  —  O  K f l g J A

Jeszcze można nabyć po cenach letnich

wim jl SCHOLL i S-ka
Marszałkowski 124 róg Moniuszki — Oddziar toznań Plac Wolności 8 

S P E C J A L N Y  D Z I A Ł  F U T E R  M Ę S K IC H
D u ł y  w y b ó r  N o w e  m o d e l e

o^a Maria
przybętta e do W a rs za w y

Teatr tt .elki w Warszawie v ysta 
wić ma w połowić listopada balet pan 
tominę „Taina", pióra królowej Marii 
rumuńskiej. Na prapremierę swego 
baletu przybyć ma do W arszawy au­
torka, królowa Maria, oraz kompozy­
tor muzyki, znany muzyk rumuński 
prof. M. Anglicu. Tytułową rolę 
„T a in y " wykona primabalerina p. 
Halina Radlińska.

W GRUDZIĄDZU
zaprenumerować „A B C" można 

w P- Wawrzjnea Borowczyka 
ul M ickiewicza 23.

P o s z u k i w a n i a  L e w c n  e w s k i e g ?
oęaa zaniechane

MOSKWA 25. 9- Szef ekspedy­
cji ratowniczej, wysiany na Doszu­
kiwania Lewoniewskiego, Szewe- 
low, donp-si, że w najbliższych 
dniach poszukiwania zagmmnego 
lotnika będą zaniechane, guyż po 
26 wiześnia zaczyna się na biegu­
nie noc podbiegunowa. Narazie 
więc poszukiwania będą ograni­
czone do obszaru o promieniu 150 
km. Poszukiwania odbywają się

na szerokości 88 st. 35 minut i 6- 
kolo 120 st. dług. zachodniej, gdyż 
według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa tu powinien byl lądować 
samolot Lewoniewskiego- Na wy­
spach archipelagu Franciszka Jó­
zefa zbudowano prow izoryczne 
słacje ratunkowe na wypadek, 
gdyby z któi ymś. samolotów ra­
towniczych zdarzyła się katastro­
fa.

C h c e s z  z a p r e n u m e r o w a ć  A B C ?
Nic

kartkę
„ A B C --.

prosL/.tgo
pocztową

—  telefonuj 8.18.33 lub 8.09.33, albo w yślij 
pod aaresem : A io je  Jerozolimskie 3a, Kantor

„ABC” ma żal do prasy konser­
watywnej za jej ataki pod adresem 
min. Poniatowskiego. Czy dlatego, 
ki „ABC” politykę tego ministra 
uważr za słuszną? Bynajmniej, u 
waża ją za nadet szkodliwa. Guzież 
więc logika —  zapyta nieobeznany 
z obecnymi arkanami „poliiyc; ny- 
mi” czytelnik? Odpowiedź daje ABC 
w dalszym ciągu swych wywodów. 

. Twierdzi mianowicie, że ataki kon­
serwatystów' wzmacniają jedynie po­
zycję p. Poniatowskiego Co ciekaw - 
sze jednak twietdzi również, że ci 
wszyscy, których prasa konserwa­
tywna wymienia jako ewentualnych 

. następców min. Poniatowskiego 
tracą wszelkie szanse na fotele mi- 
nisłerialne właśnie dlatego, że na­
zwiska ich padły z tamow konser­
watywnych dzienników'.

Morał z tego wszystkiego jest ta­
ki, że konserwatyści nlewykorzy 
stują swej wyjątkowej zaiste sytua­

cji. Przecież „ABC” stwierdza wy- 
.aźnie ze ich stanowisko decydu­
je o zmianach ministerialnych. Je­
śli bowiem ministra atakują, to tym 
samym gwarantują mu długie urzę­
dowanie, jeśli Kogoś forsują na mi­
nisterialny fotel, lo tym samym od­
bierają mu wszelkie szanse zostania 
ministrem Powinni zatym postępo- j 
wać odwrotnie —  clwalić mini­
strów, których v' gruncie rzeczy 
zwalczają oraz torsować na fotele 
ministerialne swych wrgów.
Dziwne zaiste kryteria stosowane są 
u nas w polityce. j
„Czas" nie chce zrozumieć tego, 

ccśmy napisali. Nie uważamy bo­
wiem, że „Czas" jest wszechmoc 
ny w zakresie obsadzania Mini-t 
sterstwa Rolnictwa. Natomiast u 
ważamy, że przez sw-ą niezręczną 
taktykę „Czas" wzmacnia pozycję 
nun. Poniatowskiego, pozwala bo-! 
wiem wm ówić opinii społecznej, że 
przy zwalczaniu min. Poniatow­
skiego w gruncie, rzeczy chodzi o 
zwalczanie reformy rolnej.

PROJEKT
Lubiany p rze : warszawia­

ków tyleż co przez Stadnickie­
go burm islrz Starzyński u ło ­
żył p ro jek t nowego pseudo sc 
morządu dla stolicy

Na czym on polega?
Że. m ianorząd, który mamy 

dziś wbrew ustawie bed~ir 
nadal ten sam, ale —  wedP 
nstaunj.

ŻYDOWSKA
ARGUMENTACJA

—  Ty lko  ło tr może żądać 
em igra cji żydów z Po lsk i tłu ­
maczy ehałaciarz, ubytek u 
ludziach to przecie osłabienie, 
arm ii.

—  A co m ają rob ić  ch łop i 
niem ujący ro li?

—  N iech ido do fabryk, 
m ech się urządzi roboty  pu ­
bliczne, niech sie zajm ą rybac­
twem, a n a jlep ie j niech em i­
gru ją  do A m ery k i P o łu d n io ­
wej

NCaŻNY KONKURS
Na Festynie Ludow ym  w 

Poznaniu przeprow adzono tra 
dycyjm e ludowy konkurs na 
najpiękniejsze nog i kobiece i

Laureatka oświadczyła łas­
kawie w wywiadzie:

—  Upraw iam  wszystkie 
sporty, nawet um iem  praw ie 
pływać i  raz jechałam  konną  
dorożką; życie pośw ięciłam  
dla sztuki tanecznej i gdy­
bym miała p ro tekc ję  m ogła­
bym wystąpić w f i lm ie ; nogi 
m oich  przeciw niczek były 
prz  •p i ■ane i przezgrabne jed­
nak zdobyłam  pierwsza na­
grodę i chcę godnie bron ić ho 
nora Polski.

NATURALNIE
S a  konkursie film ow ym  iu 

W en ec ji polską produkcję  re ­
prezentow ało szkaradzień- 
stwo „Barbara Rudztw Płów- 
na '. Producen tem  był żyg. re ­
żyserem Leitełes, s c e n a r iu s z  
sklecił zyd  —  co m ogło więc 
wyjść dobrego?

I m im o n iezliczonej ilaści 
nagród  ,,polska ‘ f ilm  nie olrzn  
nad żadnej, uni nawę* wzmiau 
k i honoi owej. V.T rrłcaS i ży­
dów nasza produkcja  będzie  
zawsze ostatnia na świecie.

( k o l ) .

Z m a rtw ie n ie  „T ygodn ia  R obotn ika’ 
z pow odu tr iu m fó w  „ A l t ”

„Tydzień Robotnika" plącze v \  
P/wodu triumfów „ABC":

Jesień p-zynosi nowe objawy o 
żywienia w dziedzinie awantur anty­
semickich, ataków na przeciwników 
politycznych i wszelkiego innegt 
Barbarzyństwa. Endeckie oandy roz­
poczęły Dołowanie na żydów v  og­
rodach i na ulicach Warszawy i in­
nych miast. Awanturnicy nacjonali­
styczni z pośród młodzieży akade­
mickiej napudaja na kolegów ży­
dów. Przez szereg dni ulice miast

Starj?„B sgun Północny*1
w  likw idacji

MOSKWA, 25.9. Ze stacji Biegun 
Północny donoszą, że będzie ona 
wkrótce zlikwidowana. Ruchoma kra, 
na której znajduje się stacja, jest 
przez silny północny wiatr znoszona 
na południe. Zimownicy zostali już 
zawiadomieni, że o ile kierunek wia­
tru nie ulegnie zmianie, to zostanie 
do nich wysiany łamacz ’odów, któ 
ry ich zabierze. Likwidacja stacji Bie 
gun Północny ostatecznie uniemożli­
wi poszukiwania Lewoniewskiego, 
gdyż ratownicza ekspedycja będzie 
pozbawiona ważnych komunikatów 
meteorologia zny ch.

obstawione były oenerowskinii oi- 
kietami, które me dopuszczały kupu 
jących do żydowskich księgarń. 
„ABC ', antysen.icki dziennik war­
szawski, cieszy się, triumfuje. Awan 
tury antysemickie to jego posiew i 
jego żniwo.
N*e dziwimy się waszym zmart­

wieniom Ale na nieszczęście dla 
was nic one wam nic pomogą.

Mrrrdercći Walaszyka
stanie p r z  d sadem

Prokuratura Sądu Okręgowego w 
Poznaniu opracowała akt oskarżenia 
przeciwko Wojciechowi Czajce, który 
w grudniu 1935 roku zabił w Pozna­
niu dozorcę Józefa Walaszyka; a 
zwlol jego zakopał pod podłogą szo­
py. Wal a.szyk zginął przed dwoma la 
ty w niewyjaśnionych bliżej okolicz­
nościach Mieszkał on na placu budo 

j w lanym Wojciecha Czajki, gdzie zaj- 
. m iwał drewnianą szopę. Po zaginię­
ciu W.maszyka krążyły rozmaite wer 
sje co do jego losów. Dopiero guy wy' 
kryto zwłoki jego zakopane w szopie, 
w,adze policyjne rozpoczęły śledztwo 
W wyniku dochodzeń snorzadzono akt 
oskrri.ema przeciwko doinn imanemu 
zabójcy, Wojciechowi Czajce.

L i s t  d y r. Sc^skieaa
* .  1Otrzymujemy list następujący

Szanowny Panie Redaktor/e,

W  związki z felietonem „Dobry 
początek” w Nr. 299 ABC, snie.-ze iak 
najgoręcej zanroiestować przeć.w
przypisywaniu mi poglądow i słów, 
Których nigdy do nłkogt —  a tymbar- 
dzie do „każdego, nawet pói-znajo- 
mego” _  nie używałem.

Moj? dotychczasowa współpraca z 
dyr. Horzycą jest oparta na całkowi­
tym porozumieniu, harmonii i wzajem­
nym zaufaniu.

Ty. mam do stwieidzenia na .nar- 
ginesię żartobliwego felietonu „Dobry 
początek” .

Uorzejmie prosząc Sz. Pana Redak­
tora o wydrukowanie listu niniejszego, 
łączę wyrazy poważania.

DYREKTOR

Teatrów Narodowego i Nowego 
L SOLSKI

Notatka w rubryce. „Kolce bez 
róz" miała jak stwierdza zresztą 
autor listu charakter żartobliwy, 
a przytoczona w mej rozmowa by­
ła oczywiście fikcyjna. Zamiesz­
czając „Kolce" sądziliśmy, że nie 
staną się one źródłom pomówie­
nia dyr. Solskiego o rzekome wy­
powiedzenie przytoczonych przez 
felietonistę słów.


